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Uniwersytet.
V III.

Przebieżmy index naszego Uniwersytetu 
na pierwsze półrocze 1 8 5%, widzimy w nim:

N a wydziale teologicznym profesorów 
czterech.

N a w y d zia le  prawnym profesorów ośmiu.
N a wydziale lekarskim profesorów si dmiu 

i dwie katedry wakujące
N a wydziale filozoficznym:

W  oddziale matematycznym dwóch.
W  oddziale nauk przyrodzonych czterech. 
W  oddziale filoz.-filolog.-historycznym 

siedmiu.
Lektorów język, trzech.

Licząc razem z posadami wakuj^cemi pro­
fesorów 34, lektorów 3.

W  lecie 1850  taki by ł stan celniejszych 
Uniwersytetów pod względem liczby profe­
sorów:

Uniwer­
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Fryburg b. 28 
Giessen 35
Getynga 48
Greifswald 26 
Halla 37
Heidelberg31 
Jena 36
Kiel 24
Lipsk 43
Marburg 28
Monachium 51 
Praga 41
Rostok 23
Strasburg 40 2 Pr. ad. 3S«pb 
Tybinga 36 12 —
W iircburg 32 5 —
W rocław 41 12 1
Zurich 14 13 —

*

44
20
15
3 
1

15
17
7

13
13
20
11
30
10
17
13
4

i  5
. to

S 'ZZ ^ 
-S w

5 Akad.
2

eS 3 ł e C  J5 —  ff— N es « e
-S f l

59 
12 
19 
6 
9

3 10 
27

6(EIdc.) 2 
19
23 
11  
11
20 
16 
18 
33 
10 —  

8Aere.— 
21 6

6 5
20 12 
20 —

172
45 
86 
52 
42 
65 

106 
45 
75 
78 
78 
50 
98 
60 
97 

10Adj.97 
-  37

W  wydziale praw nym :
Do prawa rzymskiego profesor jeden, go­

dzin tygodniowo 6  na history^ praw a, in- c „ , ,  „
s ty tacy e i pandekta. Możnaż przypuścić aby Wykładowi polskiemu, nienauczy się termi- 
tak ogromnemu przedmiotowi jeden profesor ^  polskiej która jest od niemieckiej tru-

wynadgrodzi sobie stratę jak^ poniósł nie 
słysząc w ykładu niemieckiego; słuchając 
zaś ten tylko albo będ^,c przytomnym złemu
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Przydana liczba uczniów wskazuje że Uni­
wersytety mniej od naszego słuchaczy ma­
jące , lepiej s .̂ w profesorów zaopatrzone.

A le stosunek ten daleko niekorzystniej wy­
padnie jeźli wdamy się w pojedynczy roz­
biór. 1 ta k :

w ydołał.
Praw o kryminalne profesor jeden, który 

zapewne wykładać będzie history^ i teorya 
prawa karnego, godzin o. W  Pradze do te­
go przedmiotu jest trzech w ykładających, że 
już innych przykładów cytować niebędziemy. 
Ale niedośc na tem; na p. Dunajewskim z. 
prof. praw. karn. c ięż | jeszcze umiejętności 
polityczne. On sam oprócz prawa karnego 
ma czytać umiejętności polityczne, które gdzie­
indziej stanowią osobny w ydział do którego 
np. w Berlinie jest dziesięciu profesorów, 
w Heidelbergu ośmiu, w Giessen trzech. 
Czyż można domagać się aby profesor tak 
obciążony, chociażby nawet więcej miał 
wprawy od p. Dunajewskiego, mógł odpo­
wiedzieć swemu zadaniu i wyłożyć z nale­
żyty korzyściy uczniom, dwa może najwa­
żniejsze przedmioty na wydziale prawnym, 
które po Uniwersytetach niemieckich i fran- 
cuzkich reprezentowane sy przez najzdolniej­
sze i najuczeńsze głowy. Niejestże podo­
bnym tego rodzaju rozdział katedr do owego 
projektu szkoły lekarskiej wniesionego za 
Stanisław a A ugusta, który liczbę profeso 
rów ograniczył do czterech, a z tych pier­
wszemu przeznaczał filozofią , rolnictwo i hi­
story^ naturalny, drugiemu chemiy i apte 
k arstw o, trzeciemu ak u szeryy , chirurgiy 
anatomią, a czwartemu resztę nauk do teo- 
ryi i praktyki lekarskiej odnoszących się. 
W szakżeż ani Uniwersytetowi ani Ministro­
wi nie chodzi tylko o to aby wszystkie u- 
miejętności były w ykładane, ale aby przy­
najmniej mogły być dobrze wykładane.

Przypominamy sobie żeśmy czytali w urzę- 
dowem ogłoszeniu Gazety wiedeńskiej iż 
profesor prawa wekslowego, handlowego 
i ustawodawstwa administracyjnego austry- 
ackiego ma w ykładać po niemiecku i po pol­
sku co rok na przemian. Postanowienie to, 
któregośmy odgadnąć niemogli celu, musi 
koniecznie pociągnąć za sobą len skutek, że 
w jednym z dwóch języków przedmioty będą 
źle traktowane. Uczeń s łu c h a ją c  po polsku, 
po odczytaniu jednego lub drugiego dzieła

dniejszą a nabywana w łasny pracy wymaga 
historycznych w każdym przedmiocie studyów.

W y d z ia ł lekarski po zamianowaniu pro­
fesorów których brakuje, zdaje się być jak 
nateraz dostatecznie zaopatrzony, byleby tyl­
ko uposażenie jego gabinetów było bogat­
sze. T a  strona jest jedny z najsłabszych 
w naszym Uniwersytecie; gabinety potrze­
bujące apparatów kilkutysięcznej wartości 
muszy* przestawać na kilkusetzłotowej do- 
tacyi. Niektóre niemajy nawet dość obszer­
nego lokalu , innym brak miejsca i funduszu 
na doświadczenia, przy praktycznych kate­
drach nieodzowne. Gdybyśmy się nie bali 
zbytecznie rozszerzać artykułu , moglibyśmy 
zacytować katedry po Uniwersytetach niemie­
ckich do których przyłyczono po kilkaset ta­
larów na koszta doświadczeń, moglibyśmy 
wymienić przykłady że gabinety austryackich 
akademij dużo znaczniejszym od naszych fun­
duszem zaopatrzone, dostaw ały sukurs nad­
zwyczajny ilekroć chodziło o sprawienie ko 
sztowniejszych narzędzi, a przecież, jeźli 
kto'ry to pewno Jagieloński Uniwersytet ma 
prawo żalić się na szczupłość funduszów, 
bo jego utrzymanie Rzydu niekosztuje, bo 
założony poczytkowo i uposażony następnie 
w sp an ia łościy  królów polskich w zm agał się  
w katedry i zbiory hojnością prywatnych, 
którzy osobne katedry własnym kosztem za­
kładali i zbiory swe przekazywali akademii. 
Z a czasów Rzpltej krakowskiej ta była ko­
rzyść, że choć gabinety szczupły miały fun­
dusz, gdy znaczny część dochodów na więk­
sze budowle oszczędzano, chociaż później 
oszczędności te w płynęły do kasy ogólnej 
monarchii, to przynajmniej profesor mógł 
składać coroczny dotacyy jeźli gabinet po­
trzebował kosztowniejszego apparatu. D zi- 
siaj jeźli profesor sumy na dotacyy prze­
znaczonej niepodejmie, już ona przestaje być 
w łasnością gabinetu, podjywszy jy zaś musi 
w ciygu roku wydać bo obowiyzany jest 
z każdym rokiem składać rachunki i kwity. 
W  ten sposób, jak słyszym y, gabinety nie 
m°gy przyjść do porzydniejszych apparatów

a przecież każdemu wiadomo, że profesor
,7 ^ i, chemii, zoologii, mineralogii, anato- 

mi! UP- 9 tyle z korzyściy w ykładać może 
o ile przychodzą mu w pomoc gabinety i 
doświadczenia. Jeźli więc zbiory uniwersy­
teckie niemajy się spodziewać sprawiedliw­
szej otacyi, niechże przynajmniej nieprak- 
tyczti} S )stem rachunkowości, tego mizer­
nego uposażenia nieutrudnia.

Wspomnieliśmy 0 pi.ofesori!e cten)ii Qd
IS J.i umiejętność ta nieposiada osobnej 

katedry; złyczono ja  z farmacya a tern sa ­
mem wyrzeczono, że chemia winna bvć j a ­
ko pomocnicza nie jako główna umiejętność 
uważana. D łuższe utrzymanie tego stanu 
byłoby z wielky szkoda nietylko dla Uni­
wersytetu ale i dla prowincyi, bo gdy dziś 
chemia, pod przeważnym wpływem Liebiga, 
s ta ła  się podstawy wyrozumowanego rolni­
ctw a, gdy jest niejako propedeutyky do hu­
tnictwa, farbiarstwa i tylu innych gałęzi 
przem ysłu, Uniwersytet i prowineya ma pra­
wo w ym agać, by gromadzyca się z okolic 
wiejskich młodzież znajdowała w Krakowie 
też same środki wykształcenia co w W ie ­
dniu lub w Pradze. P rzy  połyezeniu che­
mii z farmacyy czy podobna, aby jeden pro­
fesor by ł w stanie przewodniczyć obydwom 
równie ważnym umiejętnościom i nietylko teo­
retycznie ale i praktycznie kształcić w nich 
młodzież.

Podobny rozdział katedr nieodzownym jest 
co do zoologii i mineralogii, fizyki rachun­
kowej i experymentalnej; równa zachodzi ko­
nieczność liczniejszego obsadzenia katedr fi­
lozofii i filologii, zaprowadzenia katedry ję­
zyków i literatury sław iańskiej, których brak 
jest prawdziwie gorszącym na Słowiańskim 
Uniwersytecie.

Do historyi powszechnej mamy tylko je ­
dny katedrę i to jeszcze połyczony z wy­
kładem historyi austryackiej. Osobnej ka­
tedry historyi polskiej w Uniwersytecie J a ­
giellońskim niema! Czemże ten niedostatek 
wytłumaczyć ?.......

Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
L w ó w  5 marca. W krótce  i nasz  kraj koron­

ny z  sąsiednim B ukow iny s z c z y c ić  s ię  nie omie­
szka  obok innych c a ł e g o  p a ń stw a ,  stanowczą  
organizacyą  polityczną sw oją .  Kom isya krajo-

CZĘŚĆ L1TERACK0-MTISTICZNA. 

Jak się u nas żenią.
( Ciąg da lszy .)

III.
J A R M A R E K .

■Jakie spraw unki robią się po jarm arkach ?  — 
kto  lepszym  politykiem : czy  radyka ł, c zy  z y d ?

Źe mamy jarmarki po naszych miastach i miaste­
czkach, każdy się o tem łatwo z lwowskiego lub 
stanisławowskiego kalendarza przekonać m o że ,—źe 
zaś po tych jarmarkach mało kiedy wyłącznie ja r­
marcznych sprawuje się interessów, o tem tam nic 
nie stoi pisano, bo o tej osobliwości naszych ja r­
marków, autorowie dzieł kalendarzowych zapewnie 
s, mi nie wiedzą.

Jarmarek polski nie może iśc w porównanie z ża­
dnym w świecie innym cudzoziemskim jarmarkiem 
to prawdziwie rzecz domowa! celem jego nie jest 
Spekulacya lub in te re s a -  ten kłopot zostawiamy Ży­
dom i Niemcom— my zaś choć to niby pod tym sa­
mym pretextem , jednak głównie zeby się zabawie, 
jedziemy na jarmarek. Tu rzadko o a is o nej 
sprzedaży konia lub wołu przyjedzie, bo zys z ą 
niezawodnie sam oberżysta zabierze — a reszta się 
przepije! Ale to są nasze kasyna wiejskie — tam 
fobią się znajomości; osoby daleko od siebie mie­
szkające, tam kilka razy do roku widzieć się mogą, 
pogawędzą, pościskają, potem nacałują, a nareszcie 
* pokochają się— serdecznie— przy poczciwym kie­

liszku! W naszych jarmarkach przechowało się je ­
szcze coś z życia przeszłego naro owego, niby 
mały surogat sejmików gwarliwycb zJaz okoli­
cznej szlachty i chłopów"; tu usłyszYs? s na 
złe czasy pierwszych—-tu narady drugie i , ja y to 
panu pole odebrać, łąkę wypaść, las wYr‘- ac f  owem 
jarmarki polskie są prawdziwie poetycznym oatrem 
najrozmaitszych uczuć, gdzie się wszystko odbywa 
prócz interesów — ale człowiek lublitcJ  zwykle o- 
krywać się płaszczem pozoru, więc każdy ma swoje 
wymówki, i tak:

Mąż wyjeżdża na jarmarek domem znudzony, t0 
jest, chciałem powiedzieć: gospodarstwem strudzony, 
by trochę odetchnąć po domowych troskach i w o- 
bjęciu—przybyłego tamże kolegi, sąsuida przy bu­
telce wina lub szklance czaju, o małźenstucti zapo­
mnieć słodyczach! — obydwa żonkosie wyje dzając 
z domu czule się żegnali i serdecznie całowali sw e
połowice:

„Ach serce moje, żebyś wiedziała, j a ' niechę­
tnie do tego mieściska ja d e , aż strać a e tyle 
mam na głowie! kobyłę trzeba sprzedać, ponoś pod­
palona , choć parę wołów kupić; dalibóg sam me 
wiem, kiedy ja to wszystko tain poro ę.

„No ale wrócisz wcześnie, duszo moja — smutno 
zapytała kochająca jeszcze połowica—będę czekała 
z kolacyą.*

„Dobrze, dobrze, serce moje, będę się starał, 
jak najprędzej*—i wesoły siada na b ry c z k ę -a  źo-
nisko biedne  nota b e n e - je ś l i  m ło d e -w ie rz y ! j
czeka do północy na każdy turkot koła zrywa się, 
lecz wszystko darmo, bo męźulo nie potrafił się te­
go dnia z interesami uporać!

Panie i panny jadą na jarmarek — ot tak aby się 
trochę przetryndać — może kogo zobaczyć, potem 
jaką niewinną ploteczkę uklecić, lub kilka łokci

do domu przyniesie przecież co na jarmarku ku- trzeba wam wiedzieć zawsze jeszcze rzecz-pospo 
pone to na jarmarku -  zresztą czy tam panie pollita p anu je j-w ie lk ie  rzeczy : Napoleon uwieziony-
f iP t t ia r l r o o l i  iao<ro>7a n  o 0 7 0 i n  1P7H7 Q ?  fr» i i  J ‘ _______ . ■ Ljarmarkach jeszcze za czem jeżdżą?— to same czy­

telniczki o tem najlepiej będę wiedziały.
Kawalerowie, jako wolni, bynajmniej nie kryją 

się z tem, źe jadą na jarmarek pewnie nie dla ja r ­
m arku— wleką się ot! zwyczajnie z nudów, żeby 
kogo z dalszych sąsiadów zobaczyć, coś nowego 
się dowiedzieć, pogawędzić, w billard zagrać, zjeść 
nie w domu, wypić ze sąsiadem, powłóczyć się po 
mieście—i tak—kogoś odwiedzić,—i niby czemś czas
zabić.

Chłop jedzie na wypakowanej zbożem furze, by 
kawałek rzemienia sobie kupić, a resztę z kumami 
' pokątnym adwokatem do grajcara przepić. Naj- 
Poetyezniejszą zaś figurą jest chłop idący pieszo 
vv towarzystwie świni kwiczącej, za nogę powróz­
kiem trzymanej, by i przez drogę mu się nie nu­
dziło, a z powrotem, już pod dobrą datą* by miał 

rozhoworu godną sobie towarzyszkę.
Najpoczciwsze są baby wiejskie i żydzi—bo pier­

wsze wleką się z kurami i motkami, aby istotnie 
jakiś grosz* dla dziatek i domu przynieść— a żydzi 
by rzeczywiście jarinarczyć, to je s t—szachrować.

Edward zaś, oprócz powyższych czysto kawa­
lerskich powodów, miał także różne sprawunki do 
załatwienia, a ponieważ wielkim był wygodnisiem, 
Przeto sam mało c.o kiedy kupował, lecz naślado­
wał zwyczaj szlachecki' i ' wyręczał się faktorem 
swym Berkiem, jakto zwykle u nas bywa, który i 
biegał i skupywał i znosił i przyprowadzał, a tym 
ezasem Edward na bilarze sobie siedział, śniadanie 
Porządnie zajadał i o polityce z radykałami roz­
prawiał.

No i cóż. tam nowego słychac moi panowie?
r   ̂ — Obywatelu! odpowie, cicho do ucha nachyla-

wstąźeczek kupić, bo to choć takie same W ęgier jący się zarosły brodacz — obywatelu!— (bo u nas

14 jenerałów  zgilotynowano— 40,000 poległo w boju, 
lecz zwyciężono. Ledru-Rollin na czele rządu.— 
Proudhon ministrem finansów— 300,000 Francuzów 
nad Renem—wojna już wypowiedziana!

— O! o !  z kąd taka wiadomość?
—  Listy prywatne—sam czytałem— z pewnością, 

niezawodnie.
— Ba! aleźbo— mój panie—bydź nie może—mie­

libyśmy pierwój telegraficzną wiadomość — gdzieżto
przez list ?--------------  ,  .

—  Obywateluf na telegraf się sp uszczasz, a yy c z y -  
ichże to rękach telegrafy?

  No — ale bo —
_  Obywatelu! Nie wierzysz, w tei chwili da­

łem komuś ten list — dostanę go —- j u ■ ,j0 
przeczytania. am C1 0

I dalej coś już cicho zaczęli szeptać -  długo a 
długo tak szeptali, aż nareszcie Edward krzyknął:

p o « J L T le i p“  zno',u  > "“l>“  »d-
—  Kiedy bo wy, jak tylko z miasta już na wiej-
ic i gospodarzow powychodzicie, zaraz stronę szla­

chty trzymacie . z tęgich niegdyś ludzi robicie się 
partyzantami szlachty 1

Wyrżnij pan sz lach tę , a wtenczas już śmiało 
zawołać można: Vivat barbaria! odparł Edward.

? a rb an a , jak szlachty nic będzie? A to mi 
się pocoba. A wieszże o b y w a t e l u ,  kto Lwów zbom­
bardował?

A wiem.
~~ O t nie wiesz!

To powiedz.
—  Szlachta— szlachta Lwów zbom bardowała!
— A to znowu coś nowego ?!
— Nic nowego, rzecz dowiedziona! — szlachta

l
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w a  nie ustając w  p ra ca c h , p rzy sp ie szą  jej usta­
lenie za łatw ieniem  uprzednio u k ła d ó w  równie  
w  Galicy i samej jak i na B ukow in ie ,  względem  
stosow nego  um ieszczenia n ow ych  w ła d z  polity­
cznych, osobliw ie w  tych miejscach gdzie potąd 
na uhikacyach odpowiednich  zb y w a ło .  Przed ­
s ię w z ię te  w tej mierze czynności,  są juz ile w i e ­
my w s z ę d z ie  dokonane, zamówione ugody' c z e ­
kają jed y n ie  za tw ierd zen ia  komisyi organ izacyj­
nej a zn aczn iejsza  c z ę ś ć  ubikacyi dla w ła d z  r z ą ­
dow ych  jest już zabezpieczoną, i o trzym ała  przy­
zw o len ie  komisyi. M iło  przy tern jest wspom nieć  
z jak g o r l iw ą  dla dobra p ow szech n ego  ż y c z l i ­
w o śc ią  Gminy miejskie: P odgórze ,  K enty i T rę-  
b n w la ,  uprzedzając usilność w ła d z  rządow ych,  
p rzy c h y l i ł . '  s ię  z p raw dziw ie  obyw ate lską  przy-  
s łu g ą  ku przyspieszeniu prac organizacyjnych,  
u stępując bezpłatnie na rzec z  i rozkazy komi­
sy i  organizacyjnej, po c ź a s  p ew n y ,  pierw si w ł a ­
sn ych  sw ych  realności m iejsk ich , a Trębowla  
realność którą w y n a ję ła  b y ła  na w ła s n e  potrze­
by komunalne dla siebie. Uprzejm ość tę i po­
św ięcenie  ob yw ate lsk ie  z  tern w dzięczn ie jszem  
uczuciem p rzech ow a  pamięć sp ó łz io m k ó w , im 
mocniej nas z drugiej strony' rażą  doniesienia,  
jak ch c iw o ść  i łak om stw o w ła śc ic ie l i  domów' po 
innych niektórych miejscach podnoszą nadmiarę 
c z y n sze  i przeoczając korzyści o g ó łu  i dobro 
w zajem ne z umieszczonej u siebie s iedz ib y  u rzę­
du, w a ż ą  tylko w ła s n e  s w ę  zysk i i w ła s n y  o -  
sob isty  interes jedynie  poszukują. S łu s z n ie  j c -  
ź!i niecną zap am ięta ło ść  spotka z a s łu ż o n a  na­
g a n a ,  ale u bolew ać p r z y s z ło b y  gd yby  m iejsco­
w i m ieszkańcy zap ozn ając  pomyślność o g ó łu  nie 
chcieli w y s tą p ić  w  obec podobny cli przeszkód  
i nie p r z y c h y l i l i  z e  sw ej  strony, ażeby  przysp ie­
s z y ć  ustalenie w ła d z  now ych  u s ieb ie ,  lub nie 
p rzyczyn il i  pomocy sw ej  przy przedsiębierstwie  
potrzebnych budynków na um ieszczenie w ła d z  
i urzędników , z w ła s z c z a  że  najem onyrh za p e­
w nia  im samym s t a łe  dochody, a rządow i ujmu­
j e  konieczności przeniesienia urzędu n ow ego w  te 
m iejsca ,  g d z ie  tanią i dogodną ubikacyę będzie  
m ógł w y n a le ść .  Z  tein w szystk iem  układy  
względem  dostarczenia sprzętów  kancelaryjych  

ju ż  s ą ,  i l e  nam wiadomo w sz ę d z ie  pozawierane  
a d ostaw a na ozn aczon y  czas  zab ezp ieczon ą .
N ie  mniej postępują prace p r z y g o to w a w c z e  do 
p rzed łożen ia  p m p ozycy i  w zg lędem  obsadzenia  
urzędów', i wkrótce jak s ły c h a ć  w niesione być  
mają pod obradę w  kom isy i,  ażeby z niemal do 
3 0 0 0  kompetująeych kandydatów ocenić i przy­
zw oite  obrać zas tęp stw o  do 3 6 0  posad w  fa­
chu k o n c e p t o w y m ,  HO w  k a n e e l a r y j n o - m a n i p u -  
lacyjnym a  9 0  do  p o s ł u g  w  u r/ ,^ i l / . ie  p o d r z ę ­
dnych. A  g d y  przytem i w sze lk ie  inne p rzygo­
towania ku przeniesieniu czynności urzędow ych  
na te n ow e w ła d z e  równie s ię  sp o łem  p rzysp ie­
s z a j ą ,  można s ię  s p o d z ie w a ć ,  ż e z l i p c e m  roku 
bieżącego  nastąpi zap row ad zen ie  nowej admi-  
nistracyi w ła d z  politycznych. R ów nie  też i ko­
misy a "sądowniczej organizaeyi ro z p o c z ę ła  już  
od niejakiego czasu  sw o ją  d z ia ła ln o ść ,  i luboć  
przy zaprow adzeniu  n ow ych  w ła d z  sad ow ych  
co do w ynalez  enia potrzebnych ubikacyi u rzę­
d u ,  z  wielu miar w ię k sz e  przeszkody i trudno­
ści p r z e z w y c ię ż a ć  z a c h o d z i ,  nie można nie w ą t ­
pić, by przy usilnościach sądowniczej  komisyi,  
liczącej w' gronie sw oiem  także bardzo czynnych,  
oględnych i z  energii znakomity cli c z ło n k ó w ,: ,  
spraw a organizaeyi sąd ow niczej'm niej  p o s t ę p o - . ^ J  , damiitr,
w a ł a ,  ow szem  przy naglącej potrzebie w ła d z  Z*1 u l 
są d o w y c h ,  jaka s ię  ja w n ie  o k a za ła  w  koron­
nych krajach G . l ic y i  i Bukowiny, sp od z iew ać

nowej administracyi politycznej i sąd ow a  na­
stąpi.

H o r r e s p o n d c u e ja  Czasu.

Wiedeń 8 marca.

gust Sulkowski bardzo jest dobrze widzianym u mianie bilu religijnego. Wszelako obawiamy się, źe
' bil choć poprawiony, jako ubliżający wolności wy­

znania, niepozyska katolików i liberalistów, ale o -  
bok tego jako niedość repressyjny dla torysów, ani 
jednej ani drugiej strony, pomocy rządowi niezapewni.

Telegraficzna depesza berlińskiego bióra donosi 
; Liverpool d. 5 marca: 240 wychodźców węgier-  
kich przybyło z Konstantynopola.

w W poprzednich mych listach mówiąc o prote-  
stacyi gabinetu francuzkiego przeciw wejściu Austryi 
ze sweini prowineyami do Związku doniosłem wam 
źe ta prolestacya była prostą rozmową między p 
de la Cour i ks. Szwarcenberg. Dziennik des Debats 
zasięgnąwszy wiadomości urzędowych, prostuje da­
wniejsze swe podanie w duchu moich doniesień 
1’rotestacya była rozmową i skończyła się na grzecz-  
u em , ale energicznem oświadczeniu ks. ministra. 
Gazeta pruska  tak nazwana ciągle nowa, donosi, źe 
po tej rozmowie gabinet francuzki wysłał formalną 
notę i położył casus belli. Śmiem twierdzić, źe 
dptychczas ks. Szwarcenberg tej noty nie odebrał, 
i spodziewam s i ę , źe z jej wysłaniem Francya nie 
będzie się spieszyć. Położyć casum belli, nie tru­
dno; ale rozpocząć wojnę europejską, to rzecz inna. 
Coby w takim razie zrobiły Prusy? odpowiedź na 
to zapytanie jest w  całej polityce pruskiej i w no­
wej broszurze noszącej tytuł: „von Warschau bis 
nach Olmiitz." Pismo to twierdzi, źe w Ołomuńcu 
wejście Austryi do Związku z wszystkiemi sweini 
prowineyami przez same Prusy zaproponowanem zo­
stało. Dziś wprawdzie gabinet pruski na to s’ie nie 
zgadza, lecz co zrobi jutro, wiadomo. Zwracam 
uwagę waszą na wspomnioną broszurę. W niej znaj­
dziecie dowód, co Austrya myślała o prezyden cyi i 
o egzekucyjnej w ła d zy  jeszcze w Ołomuńeu, kiedy 
Prusy stały pod bronią.

To co dziennik des D ebats mówi o wielkich pla­
nach Austryi na Szwajcaryą, jest marzeniem; kwe-  
stya najdrażliwsza, kwesty a wychodźców, już zała 
twiona; i inne spokojnie załatwionemi zostaną.

Artykuły Czasu  o duchowieństwie i o uniwersy 
tecie znaczne tu robią wrażenie. Pozwólcie nadto 
dodać, że w ogólności dziennik wasz wchodzi w tu­
tejszym polilycznym^świecie na bardzo dobre sia­
no w isko.

dworu; król prezentował go osobiście arcyksięciu 
austryackiemu na jednym z wieczorów. Powtarzam 
com niegdyś dawniej o Berlinie i Poznaniu mówił, 
że Księstwo Poznańskie gdyby umiało i chciało, 
znalazłoby w księciu Sułkowskim znakomitego przy 
dworze interesów swoich ob.ońcę.

W tych dniach zawitał do nas z Księstwa Poznań­
skiego lir. Marceli Biliński, gdzie z Grefenberga 
wraca zdrów do domu.

-W W --

Wiedeń 9 marca.

o Wspomniałem, jeśli się nie inylę, w jednym 
z mych ostatnich listów o odpowiedzi wysłanej ztąd 
do Berlina na ostatnie pruskie przedstawienia w kwe-  
styi prezydencyi i równości co do władzy egzeku-  
cy jn e j  m ię d z y  P r u s a m i  i A u s t ry ą .  D z ien n ik i  b e r l iń ­
sk ie  d o n o s z ą , ż e  la n o ta  o d e b r a n a  z o s t a ł a  6  b. m.,
i dodaja, że jest bardzo niewyraźną i ogródkową 
(ausw eicliend). O św iadczam , źe tak n ie  je s t . Odpo­
wiedź jest raczej śmiałą i kategoryczną. Au.-trya 
odwołuje się co do prezydencyi do art. 57 aktu 
traktatu wiedeńskiego i łączy z tein prawem ko­
nieczność władzy egzekucyjnej niepodzielnej i silnej. 
Nietfómaczy wprawdzie jak pojmuje, lecz z lego co 
wiem o duchu polityki austryackiej wnoszę, że ją

Przegląd Polityczny.
W  końcu posiedzenia Izby niższej w Berlinie przy­

szedł z kolei wniosek Vinckego, aby „wyznaczyć 
komisyę z 28 członków złożoną, celem zbadania 
położenia kraju.“ Los jaki spotkał ten wniosek we 
wszystkich biórach Izby, zapowiadał zupełny jego  
upadek na pełnem posiedzeniu. Sześć biór opinio 
wało za przejściem do porządku dziennego, jedno 
za odrzuceniem. Komisya wnosiła pierwsze, co też 
nastąpiło niezmierną większością g łosów , bo 228  
przeciw 41

Prezydent policyiHinckeldey mianowany prezyden­
tem rządowym do Lignicy.

D rezdeński Dziennik donosi, źe trzecia komisya 
konferencyjna wkrótce na nowo rozpocznie czynno­
ści swoje, gdyż opinie biegłych już są wygotowane

Zajccie miast Oldestoe i Siegeberg w Holsztynie 
przez wojska austryackie wstrzymanem zostało. 
Z Rendsburga wysłano część załogi na zajęcie Neu- 
miinster, która ma stanowić ostatni kraniec oku  
pacyjny.

Obecnie toczą się układy o terrytoryalną kwestyą 
Rendsburga.

Gazeta urzędowa pruska jaką jest Reforma  i e-  
kroć wspomni o Bundestagu  dodaje mu przymiotnik 
„tak nazwany-1, a w sprzeczności z tein poświęca 
wstępne artykuły nawróceniu kraju do Bundestagu.

—  Bióra Zgromad .enia francuskiego zajęły się 
rozbiorem budżetu. W  ogólności zdanie ich jest, 
że na teraz  nic zmieniać nietrzeba. A przecież hi- 
storya budżetu francuskiego, rosnącego wciąż, po­
mnażającego długi jest zastraszająca. Od r. 1841 
mimo źe raz tylko, to jest w r. 1842 zniżyły się 
dochody do 1085 milionów, a z resztą zawsze o-  
gromną tę cyfrę przenosiły, niemogły wystarczyć 
na potrzeby krajowe i zaciągnięto w 10 latach 750  
milionów fr. długu. Obecnie dyskutowany budżet 
zw ycza jn y  chłonie 1,372,978,828 fr. podatków i 
74 ,1 1 2 ,2 6 8  fr. pożyczki, nielicząc w ydatków  nieprze- 
w id z ian y c h !

D o k a d ż e  z a w o d z i  s y s le m  w y k r y w a j ą c y  co r o k  n o -
we wydatki, a niewidzący żadnych oszczędności?  
Do pożyczania. Kiedyż się zwyczajnie pożycza 
W  chwili nieprzewidzianej, w chwili przesilenia. Lecz 
Francya pożycza w chwili zwykłej, na pokrycie wy­
datków zwyczajnych —  cóżby to było w razie pu­
blicznej klęski? —  Cesarz Napoleon utrzymywał, źe 
600 milionów w czasie pokoju, a 800 w czasie woj­
ny powinny wystarczyć na potrzeby Franoyi. Lecz

s/.c ośw iadczyli  sw oje  przychylenie s ię  do |ogo  
dążności. Gdy jednak hr. Stadion zmuszony z o -

złozonejna micyalywie,opiera

i : : r r 7 |, ^ T , ,  postanowień. Austrya chce jednem słowem,'połowę. Lecz na to tize a odwagi, poświęcenia
n T  -, >‘ ' .  •(*Z "n. 0VV ’ iżeby w Niemczech był r z ą d ,  a nie czcza forma miłości własnej, d a w n y c h  systematów i przesado

Wiadomości z Węgier są bardzo smutne. Nieład

s ię  należy, że  równocześnie z  zaprowadzeniem

ogromny. Administracya nie może stanąć na nogi. 
P. Geringer odjechał ztąd z nowemi poleceniami. 

Listy prywatne z Berlina donoszą, że książę Au-

W ie d e i i  9  marca. Od niejakiego czasu  tu­
tejsze stronnictwo u ltra-reakcyjne, odpow iad a­
jące pruskiemu stronnictwu dziennika K r e u t z -  
z°e itu n g , usiłuje pozyskać sobie u  tutejszej sto­
licy organ dla sw o ich  opinij — u siło w a n ia  te d łu ­
go bezskuteczne, dzisiaj zdają  się  bliskiemi po­
myślnego rezultatu. W iadom o, że  w  roku 1 8 4 8  
iziennik IJ o y d ,  wychodzący' poprzednio w  T r y c -  

śc ie  kosztem to w a r zy s tw a  Lloydu i g łó w n ie  po-  
w ięcony sprawom  handlow ym , przeniesiony  

z o s ta ł  do W iedn ia  z a  staraniem hr. S tadiona,  
a je g o  dalsze istnienie, zu p e łn ie  już  od T r y es t -  

kiego to w a r zy s tw a  handlowego n ie z a le ż ą c e ,  
miało być zapew nione przez to w a r zy s tw o  na 

k e y e ,  które pod w p ły w e m  i g w a r a n c y ą  tegoż  
hr. "Stadiona, rz ec zy w iśc ie  p r z y s z ło  do skutku. 
Otrzymano k on cessyą  na drukarnię, uregu low a­
no administracya i obok innych znamienitych  
zdolności ,  pozyskano ó w cz esn eg o  konsula Z je ­
dnoczonych S tan ów  A m e ry k i ,  p. W a r r e n s ,  na 
naczelnego redaktora. Program mający w sk a z a ć  
kierunek n ow ego  dziennika, ob ejm ow ał c ią g  idei  
i z a s a d ,  którym ciężka  choroba ministra za le ­
dwie częśc iow o  rozw inąć  s ię  d o zw o li ła .  Jak  
długo p. Stadion s t a ł  na czele  rząd u ,  w ie d z ia ł  
iziennik w  jakim duchu ma pisać i akcyonaryu-  

’ _ _ do
jedr

sta ł  cotuąć s ię  od steru r z ą l u ,  L lo y d  s trac i ł  
na jedności kierunku, a p. \V arren s  podją ł się  
w ed łu g  w ła sn y ch  zasad  program dalej rozw i­
jać. Akcyonary usze pobierając regularnie przy­
padające im dyw idendy, nie mieli nic przeciwko  
temu do zarzucenia, i zostawili  panu W arrens  
otwarte pole działania .  Dopiero od p ew nego  
czasu spostrzegać  s ię  d a je ,  rozmailemi sp o w o ­
dowane okolicznościam i, dążenie akcyonaryu-  
sz ó w  do ogólnego zgrom adzania s i ę , nie tyle  
w celach administracyjnych, ile w  polityczn ch. 
C hcą ,  jak w ieść  n ies ie ,  aby  L lo y d  b y ł  na przy­
s z ło ś ć  organem stronnictwa K r e u tz z e i tu n g  i dla 
porozumienia s ię  w  tym w z g lę d z ie ,  z w o ła ć  kon­
gres w szys tk ich  akcyonaryuszów , który j e sz ­
cze  w  ciągu b ieżącego miesiąca ma się  zebrać.  
P. W a r r e n s  m a  b y ć  z  te g o  powodu w  niema­
ł y m  k ł o p o c i e ,  u w a ż a  b o w ie m  k ie r u n e k  t a k i  za
nader szkod liw y  w  dzisiejszym  stanie rz eczy—  
i zap ew n e,  gd yby  projekt przyjść m ia ł  do sk:ul-  
ku, redakcyą dziennika opuści.

—  W e d łu g  ostatnich wiadomości z Bośnii ( 2 8  
lutego}, c a ła  Kraina powtórnie i g w a łto w n ie j  
aniżeli w  z e s z łe j  jesieni p o w sta ła .  O sile p ow ­
stańców  niewiadomo nic p e w n e g o ,  tylko, że  po­
dzieleni na trzy od d z ia ły ,  z  których jeden idzie  
na U ivno, drugi na P o s s a w in ę ,  trzeci ku Tra­
wnikowi. Korrespondent R c ic /is z e iłu n y u  z a ­
przecza jak  najmocniej, aby dążności p a n d a w i-  
styczne  b y ły  g łó w n ą  sprężyn ą  p o w sta n ia — j e ­
go motorami są  przeciwnie Turcy, mahometanie, 
niechcący przystać na rów no-upraw nienie  c h r z e -  
śc ia n ,  i opierający się  wszelkim reformom. Omer 

— Dopiero z d. 7 b. m. możemy się spodziewać'basza p o zo s ta w iw szy  z a ło g ę  w  M o s ta r ze ,  sam 
ści z Londynu, które nam wyka- w y r u s z y ł  z częśc ią  swojej armii przeciwko  

"  ' 1 ‘ ' zbuntowanej Kranie.

wyłącznie w jej jakże dojść do takiej oszędności? Przez uwolnienie

ważnych wiadomości   j„_
źą o ile doświadczenie b jło  nauką dla lorda John 
Russel i o ile konsekweneye zasady, której sam był 
niegdyś zwolennikiem, wpłynęły na niego w prze-

—  Ministeryum w yzn ań  i o św ie ce n ia ,  w y d a  
wkrótce rozporząd zen ie ,  obejmujące nowe p rze -

jedynie by się emigracyi i centralizacyi z kraju po­
zbyć.

— Ależ bo —  panie— ja nie szlachcic! ale podobny 
zarzut naszej szlachcie czynić, to już też trochę 
zanadto— dodał Edward rozgniewany.

—  Obywatelu!— dowody .mamy— pisemne, mówię 
„pisemne"— na Węgrach....— kiedyś je ogłosimy..—

Na takie dictum acerbum  nie było już co mówić, 
Edward wstał, pożegnał radykała bardzo grzecznie,  
bojąc s i ę , aźali i jego za jakie nieznane grzechy 

pociągnie kiedyś do odpowiedzialności: „Mam 
jeszcze wiele sprawunków —  muszę wyjść— żegnani 
pana— do widzenia się:“ a do kelnera obracając się 
rzekł; ^jeżeli tu Berko przyjdzie, niech czeka na 
mnie 'v mojej stancyi" i wyszedł. Pochodził Ed­
ward troche po mieście, a wróciwszy do swego po­
koju, zastać już czekającego żyda, który go niskim 
ukłonem *

kam^ aiUam vv*elmoznego pana, ja juś tak długo 

" (p'if?*^320 6̂St  ̂ kotlarz g ° tó w ? majstraś przy-

—  Je wsisko maister pojedzi— ale jabym ziczil 
wielmożnemu panu, nie całkiem się na samegi maj­
stra spuszczać.

— Oto dobrze! pierwej mówiłeś że dobry, a kie­
dy wziął zadatek, p° a u się £e ga{gan

—  Na co wun ma b )ć  galgan t Wun r0|,j wsję_ 
dzie po panach! ja tylko c cia mówić, żeby wiel­
możny pan pierwi sam 'v,( zia J®f>° robota —  żeby
wielmożny pan sobie kazał a samo zrobić, jak
wun gdzie u kogo już zrobił 1 rzymał się żyd
i czekał na zapytanie, jakoż zapy a się Edward:

—  A gdzież to on już ustawiał kotły?
— No — wun wsiedzi ustawiał, ale sciegolnie

co umi, niech wielmożny pan tam pojedzi, sam się 
pśekonać.

C o, u pana Grotnera ?
Tak, tak u pana Grotnera, wielmożny pan 

psieciź zna pana Grotnera —  aj waj! jak to dobry 
pan, ja jego bardzo mocno kocham —  wun mi za-  
wsie da garniec grochu, jak tylko tam przyjadem

pani! jaka wona gżeczna —  aj w aj! co to za pań­
skie edykacye!— a panienki!—  te — te — to to 
takie ładne— to takie ślicności, jak szanuje honor 
pański, jakby ciurki, samego naszego pana starosty. 
(Na to porównanie prawdziwie żydowskie parsknął 
od śmiechu Edward). —  No niech się wielmożny 
pan nie śmieje, takie endowne pięknich panienków, 
ja jeście jak zije, u nikogo z panów nie tidzial I — 
jaby coś pofiedzial wielmożnemu panu, żeby się ja_ 
śnie pan niegniefal.

—  No mów!
— Niech jaśnie pan się ożeni z jednego panien­

k a—  pśepraszam honor pański, źe ja tak śmim ga_ 
dać, ale bo ja bardzo kocham wielmożnego pana, 
ja sam niewim coby ja dla wielmożnego pana nie. 
zrobił, niech wielmożny pan tam pojedzic, a pe­
wno będzie się podobić— a jakie wone bogate! (0 
aż strach, pan Grotner już sam niewi, co ma z pie- 
niądzami poczynać— wun mi niedawno niówd: ko­
chany mój Berko — wun mi zawsie tak m ówi: „ko­
chany Berko"— i glaśne mi za brodę—  nie wiś ty 
Berko, komuby pieniądzów wypożyczić, mam kilka­
naście tysiąców leżący gotówki —  n o ! —  proszę 
wielmożnego pana, niech wielmożny pan mi usłu­
cha i pojedzie do Podliski —  jabym jeście cos po­
wiedział wielmożnemu panu —  milczeniem Edwarda 
ośmielony dodał ży d —  ale żeby wielmożny pan ni­
komu niemówil.

  i  —  Dosyć już t e g o —  d osyć— mój Berko — nie
ślićnie i bardzo delikatnie wun w Podliskach pokazałjwtrącaj się w rzeczy, o które się ciebie niepytam,

pilnuj tego com ci kazał porobić— znieciepliwiony 
przerwał Edward—  idź P° kotlarza i wstąp na pocz­
t ę — ruszajźe prędko, ho memam czasu.

—  Zaraz, zaraz idę niech się wielmożny pan 
niegniefa na mnie, to P®®c‘ez ,nic złego niepowie- 
dzial— ide już. I poszedł źydzisko, i we drzwiach 
trochę się zatrzymał, i obroeił, dobrze oczyma ły -  
snął na Edwarda, czy? 1 Jakie wrażenie zrobiły 
słowa jego?  .

Po wyjściu żyda, zadumał się nieco Edward, po­
chodził milczący po pokoju, i pomyślał sobie: co 
za szczególne spotkanie- czego ten żyd tak mnie 
atakował?— czy może miałby? __ aje gdzież zno­
wu! — Te i tym podobne myśli dręczyły i niepo­
koiły, już w późny wieczór wracającego Edwarda, 
przez całą drogę z miasta do domu — tak niemi 
miał głowę nabitą, źe gdy tylko wysiadł z bryczki, 
pierwsze słowo do witającego g0 Ludwika było:

—  Ludwiku!—  co mi Sl§ dziś wydarzyło!— i za­
czął dokładnie r o z p o w i a d a ć ,  co t o  Berko mu nagadał.

—  Ha! ha! ha! roześmiał Ludwik— więc pocz­
ciwy Berko w przymierzu ze mną przeciw tobie — 
przewybornie! — konspimeya na kawalerstwo Edwar­
da — mając takiego sprzymierzeńca, spodziewam się, 
źe się nam poddasz; i teraz już i j., wierzę: że się 
raz ożenisz! bo czyż może szczególniejszy trafić się 
przypadek, jak źe plan, który dopiero wczoraj wie­
czór miedzy sobą ułoźyl|Smy5 przez nędznego żyda 
niejako podchwyconym }  wedle własnego zapatrywa­
nia się na rzeczy dziś już tobie przedstawionym został? 
widzisz, źe zawsze na mojem nie wierzźe teraz 
w przeznaczenie!

—  Teraz to już i ja zaczynam trochę wierzyć 
w przeznaczenie, odpowiedział Edward— i zamilkł.

— Po chwili milczenia dodał Edward: wiesz co 
Ludwiku, źe już do Podlisek niepojadę!

— A toż znowu co takiego, jak oparzony, wrza­

snął Ludwik, co ci się stało?
— Sam przyznasz, kochany Ludwiku, że teraz 

już niewypada tam pojechać — właśnie z powodu 
tego przeklętego żydziska, żeby się niezdawało, ja­
koby dopiero w skutek rozmowy wczorajszej.

—  Ta, co ty pleciesz Edwardzie, czyś już pier­
wej oszalał nim jeszcześ pannę w idział?—  czy co?  
ta opamiętaj się człowiecze co gadasz — a w sku­
tek jakiej rozmowy ? — wszak to, co ci Berko na­
plótł, to wszystko istne żydowskie banialuki — i nic 
w ięcej; wiesz przecież źe żyd wszystkiem handluje, 
o wszystkiem pamięta, i na wszystko jest oględnym, 
pomyślał sobie: „Cóż mi to szkodzi, że tak poga­
dam, może się czegoś dowiem, wyszpieguję, co mi 
się kiedyś przydać może — a jeśli przypadkiem, na 
myśl jego trafiłem, to mi kiedyś popamięta;* to istna 
żydowska spekulacya i nic więcej, a źe szczęśliwy  
przypadek tak mieć chciał, źe się żyd z naszemi 
myślami spotkał, ja właśnie to za dobre omen biorę.

— Masz słuszność — odpowiedział Edward— j prze­
konałeś mnie zupełnie—  pojadę jeszcze w tym ty­
godniu.

I oba przyjaciele zaczęli potem bardzo wiele w tej 
materyi gadać i śmiać się i żartować, i j ug znowu 
cały wieczór mieli o czetn rozprawiać, aż naresz­
cie już późno wnoc rozchodząc s ię ,  rzekł Ludwik:

— Widzę w tern w s z y s t k i e m  palec boży, bo do­
brze to mówi przysłowie: „Małżeństwa w niebie się 
kojarzą" — zobaczymy więc, co też tam mądrego 
w niebie uradzili! zresztą jeszcze studentami śpie­
waliśmy zawsze:

Co się stać ma,
To się stanie;
Dobrym wszędzie 
Słodko będzie,
A złym tylko kwas!

(Ciąg da lszy  n astąp i.)
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pisy o stosunkach patronatu, funduszach religij­
nych i administracji majątku kościelnego.

— Konferencje biskupie w sprawie szkółek 
początkowych, rozpoczną się w poniedziałek. 
K ardynał książę Schwarzenberg, przybył już 
w tym celu z Pragi.

— W edług  Gazety Augsburgskiej, Cesarz 
oddał do dyspozycyi marszałka lladefzKiego 
dożywotnie, Villa-Keale w Medyolanie i Villa 
Iteale w Monzy, wraz z przyległym wielkim 
parkiem. Główna kwatera marszałka ma być 
9go b. m. przeniesiona do Monzy.

W Węgrzech bandy rozbójników tak da­
lece się zagęściły, że wojsko i żandarmeryi 
w ciągłej utrzymują czynności— i nieraz do for 
malnycb przychodzi potyczek. W  podobnem spot' 
kaniu, zaszłem w końcu zeszłego miesiąca pod 
Szalonta z bandą Stefana Fabiana, zginął po­
rucznik Karatur ód pułku Parma — wszakże F a ­
bian został schwytany, a kilku zbójców z jego 
bandy poległo.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE

W a r s z a w a  7  marca. Z  powodu napotyka 
nycli wątpliwości przy udzielaniu mieszkańcom 
kraju tutejszego, jakoteż i czasowo przebywa­
jącym tu cudzoziemcom, pozwoleń na broń pal­
ną ,  oraz dla zachowania jodnostajności w tym 
względzie, JO. Ks. Namiestnik królestwa, pole 
cić raczy ł:

1. Przybywający z zagranicy cudzoziemcy', 
nie mogą posiadać broni nad potrzebną do w ła ­
snego ich użytku ilość, licząc na każdą rodzi­
nę po jednej strzelbie, i szab i, lub też po pare 
pistoletów i szabli. Ze zaś przy reorganizacji 
straży celno-granicznej, mogą być napotykam 
trudności, w czynieniutwzmianki na paszportach 
przybywających z zagranicy osób, o ilości przy­
wiezionej przed nich broni, włożyć przeto obo­
wiązek na władze policyjne, ażeby te przy oka­
zywaniu im paszportów, żądały  ód podróżnycl 
wiadomości o ilości i rodzaju przywiezionej przez 
nich broni, w ydaw ały  im na tę broń bezpła­
tne pozwolenia, i jednocześnie czyniły o tern 
wzmiankę na paszportach, a l o d i a  kontrolowa­
nia przy powtórnem przebywaniu granicy. P rze­
pis ten wszakże nie stosuje się do cudzoziemców 
wyższego znaczenia, oraz do wojskowych i ku­
rierów.

2. Wydane tym sposobem pozwolenia, równie 
jak wydawane, na wstawienie się konsulów' cu­
dzoziemcom, czasowo w kraju tutejszym prze­
bywającym, nie wchodzą w ilość pozwoleń na 
broń przeznaczoną do wydania tutejszym sta­
łym mieszkańcom.

3. Dymisjonowani oficerowie i urzędnicy ro­
dem z c e sa r s tw a ,  oraz zostający tu w s łu żb ie  
wojskowej tub cj’wilnej, i zajmujący posady 
klasyfikacją objęte, rodem tak z cesarstwa jako 
i z królestwa będący, mają prawo posiadać broń 
bez szczególnych na to pozwoleń; posiadana zaś 
takim sposobem przez nich broń, nie liczy się 
do ilości broni, przeznaczonej dla mieszkańców 
kraju w ogólności. fK . W .)

N I E M C Y .

3

aby ze sprzedaży i wykupna dóbr naród, po­
w sta łą  summę 1 miliona tal. uznać.

E tat po']‘ńJ'ów stałych wykazuje podatku grun 
(owego 1 0 ,1 0 9 ,5 2 5  t d. '  Komissya żada aby 
powtorme uznać za konieczne i zaprowadzić 
zniesienie istniejących jeszcze uwolnień od po 
datku gruntowego. 31 mister skarbu oznajmia, 
iż rząd za ją ł  się zaraz regulacya podatku tego 
ale mobilizacja wojenna wstrzymała czynność.

borze n n , t a iSSyi prKyi^  VV> Jatki P ' V  4 7 f i y J ? , gruntowego wynoszą, bieżące
tal. nadzwyczajne tal. 1 2 ,0 0 0 .  Podatek 

klassj czny: dochód 7 ,6 6 6 ,0 0 3  rozchód 3 0 3 ,680 ; 
podatek przemysłowy; dochód 2 ,5 6 7 ,7 1 4 ,  roz­
chód 1 0 4 ,3 2 3  tal. inne różne dochody 18 ,508  
talarów.

F R A N C Y  A.
P a i y z . 4  marca. Politykę odłożono do jutra, 

>o dzisiaj wszyscy oddają się uciechom osta­
tniego wtorku. Po ulicach obchodzi Pusty tcół, 
a w około niego i za nim tłumy robotników, 
mieszczanów i szeregi pojazdów. Prezydent 
p rzy łączy ł się do orszaku, powożąc sam w tae- 
tonie, ale usłyszawszy, że go wszędzie witają
u  u L* Id  » i • /m  <% j i  /» iv i .  i .i M 4 „   /  * /       i. . I

hngtona powzięła to postanowienie. W  takich 
okolicznościach ci co na ostatku byli ministrami 
korony, mniemali, iż im nic nie pozostaje jak 
tylko uledz życzeniom królowej. Co do mnie 
mogę zaręczyć, że nikt bardziej nie ża łu je  tych 
różnic opinii, które były przyczyną niemożno­
ści utworzenia gabinetu stałego. Czy jestem 
czy uie jestem w ministeryum, chcę aby admini- 
s tracya była silna i trw ała .“

Książe d’Argyle składa petycyą mieszkańców 
Glasgowa ułożoną przeciw napaści papieskiej. 
Ford Brougham składa petycyą katolików z Cork 
protestujących przeciw rozporządzeniom r/.ądo- 
dowym. W  tej samej kwestyi składa petycyą 
ze 8zkocyi margrabia Breatfalbane przeciwną 
wolności wyznania. Lord Aberdeen mówi prze­
ciw rozporządzeniom rządowym, poczetnlzbaod 
racza się.

Izba n iisza , posiedzenie wczorajsze. Po kil­
ku rozprawach wstępnych i mało ważnych, lord 
John Russel powitany przy wejściu do sali o- 
klaskami, proponuje odroczyć do przyszłego 
piątku powtórne odczytanie bilu 0 tytułach ko­
ścielnych; następnie tak mówi:

„Muszę uwiadomić Zgromadzenie o tern co

ich wyćwiczyła się do nadzwyczajnej wierno­
ści. Cóż obaczym w piątek? Wszystkie pro- 
jekla będą przełożone, zkąd wyniknie ten po­
stęp, że lord John Russel po złem żniwie w trzech 
dniach wyexpedyuje to, coby zabra ło  6  miesię­
cy czasu. Lord John Russel niechaj nie sadzi 
aby jego kredyt wzrósł przy nowym odrocze­
niu Izby. Trzeba mieć słuszne powody do prze­
dłużenia kontraktów; skoro gabinet zachow-ał 
ludzi, niech zmieni projekta inaczej wpadniemy 
lam gdzieśmy byli przed tygodniem,“

W iadom ość o powrocie lorda John Russel do w ładzy  w r ó ­
c i ł a  zaufanie  w szystk im  spekulantom. Kursa stoją mocno, 
Consolidy 96 — 3/,,

okrzykiem: niech żyje Rzeczpospolita, a z rząd- ....................
ka odzywa się g ło s :  Miech żyje prezydent,1*'$ s tało 0,1 chwili, kiedym po raz ostatni miał

zaszczyt do niego przemawiać. W  dniu kie-

B e r l ia  7 marca. CPosiedzenie Izby n izsze j)  
Obrady nad budżetem ministeryum sprawiedli­
wości zawieszone na zeszłem posiedzeniu, roz­
poczęto, i po odrzuceniu niejakich poprawek przy- 
jęto fundusze dyspozycyjne dla sądów obwodo­
wych i miejskich w ilości 9 6 9 ,5 3 9  tal.

Projekt rządowy zawiera 9 4 ,9 0 9  tal. na po­
krycie nadwydatków przy kosztach kryminal­
nych i niedoborze dochodów', komisya żąda znie­
sienia tej pozyc ji ,  Breithaupt poprawkę wnosi 
na 5 0 ,0 0 0  tal. z którą minister się zgadza lę­
kając się aby Izba nie poszła za wnioskiem ko­
misy i , ten jednakże odrzuconym został i pozjr-  
cya ta wedle projektu przyjęta.

Wydatki nadzwyczajne i wykończenie budo- 
wli 1 9 5 ,3 2 3  tal., na pomnożenie funduszu obro­
towego zostającego pod zarządem w:ład z  sądo­
wych przeznaczone 2 0 0 ,0 0 0  tal.

Komisya wreszcie wnosi, aby ministeryum 
zobow iązać do czynienia oszczędności, Izba od­
rzuca tę przymówkę. Wreszcie Izba potwier­
dza: 1 )  wszystkie dochody sądownictwra nata l .  
5 ,4 9 6 ,6 6 2 ;  2} wszystkie rozchody wedle etatu 
9 ,0 2 1 ,1 9 6  tal.; 3 )  jednorazowe nadzwyczajne 
wydatki 4 0 7 ,4 4 3  tal.

Izba przeszedłszy następnie do administracyi 
dóbr i lasów narodowych i administracji podat­
ków stałych, uchwala przyjąć zasadę przez ko- 
misyę w yrzeczoną, wydzierżawiania dóbr na­
rodowych. Inne pomniejsze do tego przemiotu 
odnoszące się kwestye pozostawiono ministe­
ryum, jako zmniejszenie przeciążających podat­
ków na ęekcie mennonitów, i tp.

Budżet wykazuje dochodów z dóbr narodo­
wych 5 ,7 9 1 ,8 6 4  tal. tj. podatków dominikal- 
nj'ch 3 ,9 1 7 ,4 6 0  tak, z dzierżaw i administro­
wanych gruntów’ 1 ,8 4 6 ,2 1 4  talarów', dochody 
z twierdz 2 6 ,2 8 0  tal. Komisya wnosi, aby nie 
wydzierżawiać jak na lat 30 , folwarki puszczać 
w dzierżawę pojedynczo nie zas całe klucze, 
odbywać to na drodze publicznej licytacji in 
plus. Wniosek ten przyjęty- Wydatki wyno­
szą bieżące 1 ,0 0 3 ,0 3 4 ,  jednorazowe 3 a 0 0  tal. 
Dochody z polowania na gruntach publicznych 
2 8 ,5 3 6  tal.

Dochody z lasów ogólne wynoszą 5 ,0 4 8 ,4 9 8  
tal. wydatki 2 ,5 0 7 ,0 7 8  tal. Wszystkie te po- 
zycye, bez dyskusyi zatwierdzone, również,

wrócił do pałacu.
Wiadomości politycznych na dzisiaj nie 

masz. Zapow iadają, że nie skończyła się wal­
ka o przywołanie książąt familii Orleańskiej 
Jakoż pan Emil de Girardin wniósł do biorą 
zgromadzenia następną propozycją:

„Znoszą się wszystkie praw'a wyjątkowe 
„w skutek których kara dolegliwa, hańbiaca lub 
„inna, jaką tylko w ładza sądowa może w yda- 
„w ać ,  orzeczoną została bezpośrednio przez 
„w ładzę prawodawczą wbrew artykułowi I9mu
„konstylucyi, który stanowi, że pod tym wzglę 
„dem rozdział władz jes t  pierwszym warun 
„kiem wmlnego rządu‘Y.

Rozważywszy gruntownie, nie można nie przy­
znać słuszności wnioskowi pana G irardin; chce 
in oddzielić zasady i zakres dwu w ład z ,  kt,'- 
rycli atrybucye zmięszały się w czasie w strzą­
śnięć rewolucyjnych. Duch Stronniczy poczuw- 
zy się panem praw odaw stw a, przeskakiwał 

szranki w ładz i zasiadał juko  sędzia, którego 
wyrok nie był wydarij' wedle miary przestęp- 
twa, lecz wedle różnicy, jaka między usposo­

bieniem politycznego obwinionego i sądzącego 
zachodziła. Ze taka jest a nie inna myśl ‘pana 
Girardina, że on nie ch'ce bynajmniej amnestyo- 
wać tych, których sąd zwykłym trybem potę­
pił,  ale tylko tych, których w ładza  prawodaw­
cza w chw ili 'w zruszenia  w sk aza ła ,  pokazuje 
się to z tąd ,  iż jego projekt nie ściąga się by­
najmniej do wychodźców lub więźniów potępio­
nych wysokim sądem wersalskim. jVader trafne 
jest porównanie, które Pressa  czyni, mówiąc, 
iż zgromadzenie deportujące bez wyroku nie jest 
mniej winne od konwencyi która ścięła  Ludwi­
ka XVI. \ i e  dosyć aby zasada rozdziału w ładz 

m konstytucyi; trzeba, izby ten

zaszczyt do niego przemawiać 
dym sk ład a ł  sprawozdanie w tej Izbie, lord 
Stanley w innem Zgromadzeniu opowiadał usi­
łow ania w celu utworzenia gabinetu i zabiegi 
które jego prace zniweczyły. Nie jes t  moim 
zamiarem rozbierać sprawozdanie szlachetnego

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Krakói
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p ra sę  " e '̂0 ’ k t®re g°  zeszy t  p ierwszy wkrótce

i w s pó łp racow nik l 'Jnttl' * e Poc*ciwe chęci jego  redakcyi
bezczelną napaść  na  W.yC*y U w 8 ,} ’ W nnmer*c 52,m nCzaKU“ 
jomemu n a p a s tn iko w i'* ™ 0 pomieniono> oświadczam niczna-  
puszone. u p o c z c iw y c h  ' Z, zdunie jego  zarozum ia łośc ią  n a -  

W r o c ła w  8 marc,? i S b ^  pnde*ZW(! c W s a  0 » o ) .
— Dnia 21 lutego odbyło

lorda, ale uważam za słuszne powitdzieć, iż 
stało się rzeczą widoczną, że lord Stanley miał 
zupełną w ładzę i sposobność do utworzenia 
rządu, ze względu ze mu nie odmówiono żadne­
go warunku, który k ład ł.  Powiedziałem w pią­
tek, że Jej K. Mość zaw ezw ała  księcia W el­
lingtona aby zaczerpnąć jego zdania o obecnym 
stanie spraw  i rządu krajowego. Je j  K. Mość 
widziała księcia Wellingtona w sobotę i w czo­
rajszego wieczora odebrała od niego komunika- 
cyą na piśmie. Dzisiaj w  południe miałem za­
szczyt być przez nią przyjęty. Było zdaniem 
księcia Wellingtona, iż królowa najlepiej zrobi, 
jeźli prosić będzie poprzednich ministrów aby 
zostali przy władzy. Po tern więc co się stało, 
po tylu niepowodzeniach w zamiarze utworze­
nia gabinetu, obowiązki nasze względem Jej K. 
Mości i kraju nakazyw ały  nam przyjąć te o- 
(iare.

była a r ty k u ł e m   . „ __
rozdział by ł szanowany. »Nie było tak nigdy, 
mówi Pressa. Konwencya potylekroć przeklina­
na, potyle kroć zaskarżana przed trybunałem 
historyi, nie przestała  istnieć na chwilę. Zmie­
niła imię i narzędzia, stała s:ę słodszą i cier­
pliwszą, odprawiła liktorów i Katów, ale w go­
dzinie zemsty była  gotową, sądz iła ,  po tęp ia ją  
mieszała sedziego z prawodawcą, z o łtarza  p ra­
wa czyniła ołtarz ofiary! Bo czemze była Izba 
z r. 1 8 1 6 , orzekająca przeciw rodzime Bonapar- 
tych karę wygnania ze straszną groźbą Smierci 
przeciw członkom, ktorzyb) eJ 4rze(ni(L,chciel. 
być posłuszni? Była to kouit • .!' Lzemże 
była Izba z roku 1 8 3 ^ ,  skazująca Burbonó« 
na taką samą co Bonapartych karę , taka z s tra­
sząca ich groźbą? Była to ' ^ aetn-
że było Zgromadzenie * r°ku ™ 48  wotujące 
w' ciągu mniej niż dwóch u" ■ . } "ygnanie
książąt Orleańskich, d e p o f ę j ą  powstańców 
czerwcowych, bez sądu? 6y  . onwencyaj 
r " 1' więc ani jeden ° rząd ^  Ludwjkalak  m c i  DIII MUCU «»—J--
XVI. nie szanow ał rozdział*1 ( -5 jezli nie
w ładza  prawodawcza, to wykonawcza brała 
w sw e ręce sadowniczą i m‘f c i (S?.riJvviettli-  
wości karała wedłu<r widokow po ityki .

— P. Lemoyne, konsul jeneralny francuzki
w’ Alexandryi, protestował Post^powa-
niu paszy Egiptu , który .P00L. ' i p„I..w s P°sób
niegrzeczny i niedofrzyniując ‘ ) wielu
Francuzów powołanych pf^cz uiei a Aleg0 
do służby. Pan Lemoyne domaga się W'yna_ 
grodzenia. 0

R en ty  3%  58  - 0 0  pod. 2 0  c. -  Bent-V 8  '*  98  — 75, p0(j 
cent.
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L o n d y n  4  marca. I f dó%̂  P ę d z e n ie
wczorajsze. M a r g r a b i a  Lansdowne.
nim zapr(»p0nujq odroczenie się izny, musseę do­
nieść W W. i e  Jej Mosc r.oz wazy w szv 
położenie rzeczy widząc że potrójne usiłowa'- 
n*a dla utworze'nia gabinetu me udały się, za_ 
w ezw ała  ministrów, którzy opuścili w ładzę, pro_ 
sząc ich, aby teki swoje i I ierunek rządu nap0- 
wrót objęli. Tego kroku Jej K. Mość nie zro­
biła bez ważnych powodów; jestem przez nia 
upoważniony do oświadczenia, izod czasu kiedy
raz ostatni miałem zaszczyt przemawiać do 
W W . Dl). Jej K. Mość zażądała rady od szla­
chetnego i dostojnego księcia, najzacniejszego 
członka tej Izby, i że na poradę księcia W el-

„Panie prezesie, złoży wszy na przeszłem po 
siedzeniu wyjaśnienia w kwestyach, które są 
na porządku dziennym i które jeszcze w yw oła­
ją długie rozprawy, muszę się wstrzymać od 
wj’łuszezenia dalszj'ch mych pdanów. Ufam, że 
Izba zezwoli na odroczenie d ysku ssy i do p r z y ­
s z ł e g o  piątku, ażebj'śmy mieli c z a s  rozebrać  
projekta i wnieść nowe potrzebne dla  kraju. 
Pragnę aby Izba w przysz ły  piątek rozpoczęła 
dyskussyą nad bilem o tytułach kościelnych ka­
tolickich, a mój szanowny kolega minister spraw 
wewn. proponując powtórne odczytanie bilu, o- 
oezna Izbę z zmianami, które chce w nim prze­
prowadzić. Bil będzie głównym przedmiotem 
na porządku dziennym. Co się tyczy innych 
kwestyj złożonych Izbie, w yłuszczę w piątek 
zamiary rządu w tym względzie i powiem zda­
nie nasze o budżecie.44

Po kilku zapytaniach członków Izbj’ na które 
lord John Russel jednostajnie odpowiadał, że 
w piątek zupełnie zdanie swe w yłóżj-, Izba od­
roczyła się według życzenia ministra.

— Tim es czyni następne uwagi nad utrzyma­
niem gabinetu lorda John Russel.

„Jakażkolwiek jest przyczyna tajemnego bez­
królewia, którego byiiśmy świadkami, czy to 
jest mocya Kinga, czy bil o tytułach kościelnych 
czy wniosek pana d’Israelego, okoliczności 
w gruncie się nie zmieniły. Niechaj opinia pu­
bliczna wstrzyma swój sąd aż do piątku. W  tym 
dniu jak się zdaje nową podróż rozpoczniemy. 
Świat się odnowił po potopie; rozprawy odży­
wią się po przesileniu. Jestto  życie wj'godne 
kalendarze mówią, że czas ucieka, ale on cze­
ka na ministrów Jej K. M. i dozwala przebiedz 
pięć tj'godni bez zmienienia s tuacyi. W szela­
ko abyśmy wrócili na miejsce gdzieśmy byli 
przed miesiącem, trzebaby zapomnieć przeszło­
ści. Jeźli z jednej strony możemy' umieścić pa­
na Locki-K ing i p. d’lsraelego między skamie 
niałośdami, lord John Russel wie zapewne 
tern, że w tem  samem położeniu znajdą się z roz­
poczęciem sessyi protekcjoniści, Peeliści, Pay- 
niści i reformiśći.

Przesileniu ministeryalnemu towarzyszył 
nadzwyczajny wylew uczuć; niektóre ustępy 
były prawdziw ie wzruszające. S łyszeć będzie­
my jeszcze grzeczności jakby między kobietami. 
S ir James Graham będzie zw a ł  lorda John Rus­
sel szlachetnym przyjacielem choć nie zapomni, 
że i ego szlachetny przyjaciel musiał się obejść 
be/ iego pomocy. Nie zapomni także lord S tan­
ley że lord J  >hn Russel o mało nie zos ta ł  po­
bity w Izbie niższej przez mocyą protekeyoni- 
stńw i radować się tj'm będzie w Izbie lordów.
P L o c k e - K i n g  choćby też ży ł  1 0 ,0 0 0  lat nie 
z a p o m n i  także, że obalił rząd. Katolicy nie
zanomnL *'e rtlku trzymaJą równowagę stron­
nictw i że mogą obalić ministeryum w jak ie j­
ko lw ie k  kwestyi. Tymczasem Whigi niczego 
bardziej nie życzą sobie jak zapomnienia, ale że 
w Izbie jest wielu ludzi, którzy nie mają nic in­
nego do roboty jak tylko pamiętać ; pamięć więc

August nioskach. 

lickiej w Paryża u r o c y s t o  
ś. p. biskupa Chełmskiego S . u m b o , - ^  
ryzki z asystencją  dwóch kanoników Owoich s e k r e t a r t y )  
celebrował na tern nabożeństwie, które ściągnęło liczne g  "0 
no słowiańskich znakomitości.

— W  ciągu miesiąca stycznia b. r. p rzesłano a u s t ry a c k ie -  
mi telegrafami 1796 depesz p rywatnych,  złl.OOO s łó w  * ł o -  
ionych ,  za  co w p łynę ło  9686 z ł r .  kr. 20 dochodu.

— G az. Augsbur. opisuje wypadek otrucia jednej r o fe in y  
z zawiści  politycznej. W  najpiękniejszej okolicy jez io ra  Ge­
newskiego pod St. Saphorin blisko Verey, ceglarz z żoną i 
trojgiem dzieci otruci zostali  arszenikiem. Podejrzenie padło  
na jednego z najmajętn iejszych radykalistów, również ceg la ­
rza, k tó ry  p r zy t rzy m an y  nazaju trz  powiesił  się w wiezieniu 
zos taw iw szy  dziesięcioro dzieci. Między ońarą  i zabójca pa­
no w a ła  nienawiść polityczna.

liisorgim ento  zaw iera  obszerną biografie C a r la  Poerio 
skazanego  w Neapolu na 24 la t  na galery .  B y ł  on a d w o ­
katem , a  wm ieszany  w konspiracyc wyswobodzenie W ło c h  
na celu mające, uwięziony po t rzykroć  w 1837, 1844 j j 8 t 7  
na k ilka dni przed ogłoszeniem konstytucyi z dnia 29 s h e z  
1848 uwolniony zosta ł .  Naprzód mianowany d y r e k to r e m 'po ­
licy., potem ministrem o ś w . , m ia ł  ud z ia ł  w  spisku 15 m a |a  
-  -  zwycięs twie  kontrrewolucyi u k r y w a ł  s i f  d ługo w domu 
j e n e ra ła  R a fae le  C a rasco sa  dzisie jszego ministra  handlu,  lu -  

o go egzaltowani ju ż  okrzyczeli  byli jak o  renegata .  P rz y  
wyborach 15 czerw ca  w ybrany  do Izby w Neapolu i Gaóta, 
b y ł  naczelnikiem opozycji .  Na jego  wniosek Izba podała  a -  
res do króla żąda jąc  oddalenia ministrów majowych. P ó -  

in iej  m wielką odw aga  w y s tą p i ł  on j a k o  obrońca dwóch n c a -  
politanskich oficerów, k tórzy  przeszli  „a  s tronę  powstańców 
sycylijsk.ch . u r a to w a ł  ich od śmierci . Po rozegnaniu  Izb 
s iedzia ł  spokojnie w Neapolu póki nieodgrzebano p r z e d re w o -  

politycznych, gdzie go w sp raw ie  Unita 
Italian a uwięziono. Donosząc dawniej o tem procesie powie­
dziel iśmy, iż Poerio pluje k rw ią ;  Bóg go w kró tce  zapewnie  
uwolni z kajdan.

"  jednej z gmin NiższeJ-Austryi za s z ło  temi dniami 
komiczne zdarzenie :  Do przełożonego gminy przyprow adzo­
no pewnego wieczoru szubpaśnika dostawionego przez są s ie ­
dnią gminę do dalszego transportu. Gdy podobnie j a k  w w ie­
lu gminach nie by ło  osobn ego aresz tu  w tej gminie, z a m -  
anięto go w wolam i, skąd nazaju trz  rano m ia ł  być dalej o -  
des łanym . .Łatwo pojąć,  że wśród nocy p rz y s z ła  mu myśl 
ucieczki;  w krótce  z n a la z ł  g rubą belkę,  za  pomocą którćj 
w y w a ż y ł  k r a t ę  w oknie — w y s k o c z y ł  przez nie i ju ż  mnie­
m a ł  się być wolnym, gdy n a raz  mnóstwo gęsi u nóg Jego 
w ydało  zdradzieckie gęgan ie ,  k tó re  tą  razą  nie miało s ł u ­
żyć do ocalenia Kapitolu — w pad ł  bowiem do gęsiego chle­
wu. Cóż tu począć? Zbieg w' ta rapacie , czem prędzej uk rę ­
ca szyjki  wrzeszcząoym g ę s io m ; powtórnie przeciska się 
przez drugie okno i dostaje  się do owczarni — tu znowu dwoje
drzwi ma przed sobą ,  z k tó r jc h  jedne p row adzi ły  na pole, 
drugie do krowiarni .  Nieszczęściem w y b r a ł  te ostatnie, w y ­
w a ż y ł  j e  nic bez trudu i u j r z a ł  się w oborze. Po o m acku  
t rafi ł  w kącie na suknie niewieście, które, że b y ł a  noc zi 
mna, p rzyw dzia ł  na siebie bez wahania; w tej chwili  Wcisn # 
się promień św ia t ła  do obory i odezw a ły  się w b l isko^ . ;  
g ło sy  kobiece. P rz es t ra sz o n y  zbieg co prędzej  chroń' ' 
pod ż łób .— Dwie dziewki wchodzą do obory ,  g d z ;e ^  
z k rów b y ła  na ocieleniu. W idząc  to więzień  w C 
z pod żłobu i ucieka otwartemi drzwiami.  ° D  ' - r ) Wa 8|?  
g n a ły  się sądząc ,  że mają do czynienia  z ‘ Prz e ie~
szczęliwie od zy sk a ł  wolność i z n ik n ą ł  h Ctn’ & w *?z*en

“ ° e* siadu.

Przyjechali do Krakowa od dniTT a -----------
achmann Jó z e f  z Berna.  Wolińsk' i m a rc a :
rawetz  Nena z S ta n is ła w o w a .  / '  ^Snacy  z Radomyśla.
Radym na .  K arg e r  Antoni z N 0w } a s ' evlic* Michał 

lena z Rielc. K arwosiecka  T eresa  ê 0 t? r6 u- L is snw ska  He- 
wski Samuel art.v6ta m uzycznv  p  UaD' S7-ew ski Ja n ,  Kosso- 
ry k  rysow nik  z Polski. ngel  M.... E rm isch  F ry d e -

W y j e c h a l i :  I ,a szk iew iC2 .
- h o n sta n o y a  do W eisk irch en .
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V I .
B łę d n e  mniemanie da je  s ię  s ły s z e ć  n ieraz, 

jak ob y  do czy steg o  przychodu, narod ow ego  
w ch o d z iły  w szystk ie  u ży teczn ości przez na­
ród produkowane bez żad n ego  potracenia.
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Znaczyłoby t'o, że czysty przychód a dochod 
ryczałtowy, .są jedno i toż samo. P o d o b n e  b łę ­
dne mniemanie łudzi częstokroć pojedynczych 
obywateli, zkąd przesadzone nadzieje i zgu­
bne dla interessów zawody pizeto niemo­
żna  dosyć przeciwko takiemu upizedzeniu wy­
stąpić.

Gdyby podobne mniemanie o przychodzie 
czystym narodowym było prawdziwe, nale­
żałoby przypuścić, iż  produkcya nie wymaga 
żadnych w kładów , że nie pociąga za sobą 
żadnego zużycia narzędzia produkcyjnego? 
Mógłżebym powiedzieć: „jeżeli ja odtrącić 
muszę zapłaty  robotników od mojego dochodu 
ryczałtowego, za to też zapłaty tworzą czy­
ste przychody robotników." — Możeszli być 
rzecz błędniej wystawiona! Ponieważ robotnik 
oczywiście będzie musiał jedną część zapłaty 
sw ojej użyć na kupno żywności, inną część na 
odnowienie zdartego ubrania, inną na zrepa- 
rowanie zużytych narzędzi itp.; przeto równie 
jak gospodarze tak robotnicy są zmuszeni czy­
nić wkłady, a dopiero zbywającą od takich 
niezbędnych wydatków sumkę będą mogli 
uważać jako czysty swój przychód i zarobek 
istotny. Zasada, powyżej wytknięta, miałaby 
skutki dla robotników zgubne, p on iew aż fa­
brykanci mogliby wtenczas mniemać, iż redu­
kując zapłaty, umniejszają tylko czyste wy­
robników zarobki; gdy przecie bezwątpliwą 
jest krzywdą dla robotnika, jeżeli nakład ro­
boczy rzeczywiście przez niego przy fabry- 
kacyi łożony, nie zostanie w zupełności jemu 
wynagrodzony.

Mylność uważania sumy dochodów ryczał­
towych pojedynczych jako przychód czysty 
narodowy, okażemy z następującego przykła­
du. Kupujący okowitę za 1000 złp., wraca 
między innemi gorzelnikowi wartość płodu
przedestylowanego. Przypuśćmy, że wartość 
ta (wartość targowa zacieranego żyta) uczy­
niła 5 0 0  złp. Czyliż ta suma 5 0 0  złp. opła­
cająca całą  wartość zboża zużytego, a umniej­
szająca czysty przychód gorzelnika, czyliż 
ona Stanowi czysty przychód rolnika? B ynaj­
mniej. Rolnik sprzedawszy gorzelnikowi ziar­
no, odebrał z rąk tegoż zwrot wkładów swo­
ich i nakładów produkcyjnych, a czystym 
przychodem jest jedynie przewyżka ceny 
sprzedażnej nad cenę produkcyjną ziarna. 
Gorzelnik sprzedawszy 2 0 0  garncy za 1000 
z łp . , odebrał od konsumentów naprzód 5 00  
z łp . ,  które by ł zapłacił rolnikowi, a zaś 
musi w resztujących 5 0 0  złp. znaleść zwrot 
nakładu fabrykacyjnego; przeto mieć będzie 
tylko o tyle przychód czysty, o ile okaże się 
cena sprzedażna wyższa od kosztów pro­
dukcyjnych.

Rolnik sprzedawszy 2 0  korcy, pozbawił się 
tego produktu, a otrzymał natomiast summę 
501) złp. Gorzelnik wypróżniwszy składy 
swoje z 2 0 0  garncy, otrzymał w zamian 
1000  złp. To znaczy, że materya składająca 
pierwotnie żyto, została rozmaicie przekształ­
cona i że otrzymała nowe użyteczności przy 
każdćin przekształceniu —  jednak nie nastą­
piło żadne powiększenie ogólnej massy pro­
duktów. Zapas okowity pomnożył się , a u- 
mniejszył się stosunkowo zapas żyta, a wy­
doskonalenie użyteczności materyi początkowo 
surowej było skutkiem przystosowania pracy 
i kapitału do otrzymanego już płodu. Cóżby 
to był za rachunek, gdyby chciano do czy­
stego dochodu narodowego doliczyć razem i 
owe 20 żvta j te 2 0 0  garncy okowity,
które z tamtych wydestylowano ? Powta­
rzam P^ychód czysty narodowy z tego je ­
dynie składa co robotnikowi pozosta­
ło  od zreparowania s i ł ,  sukien i narzę­
dzi; 'f- °° r°lnikowi pozostało po opła­
ceniu nakładu produkcyjnego? j z tego, co 
gorzelnikowi Poz°stał0 p0 opędzeniu ko­
sztów fabrykacyi. Ukazuje się więc, iż zasób 
produkcyjny narodu, złożony jest z materyj 
przyrodzonych, będących w jego posiadaniu, 
z usilności w ładzy  p*a eowan',a jemu właści­
wej, nakoniec z massy kapitału potęgującego 
działania tej władzy. I)°cfl° r.Vcza)toWy na­
rodu obejmuje wszystkie tizy eczności, które 
praca za pomocą kapitału " T  0 z ma­
teryi. Nakoniec czysty przychód naro u two-

przyczyniła do w artości już istniejących.
Ztąd widoczna , jak przychód czysty naro­

dowy jest dziełem dwóch elementów, to jest, 
ludności ■ | racowitej w  narodzie i bogactwa 
ziemi, na której on mieszka. Wiadomo zaś, 
jak potęga robocza zaw isłą bywa od dosko­
nałości narzędzia produkcyjnego, to je s t ,  od 
kapitału tak rzeczowego jak umysłowego.

Jeżeli zatem kraj wyprodukował 100,000 
łasztów zboża, więc te stanowią tylko dochód 
ryczałtowy narodu. Chcąc wiedzieć, jaki jest 
przychód jego czysty, należy wiedzieć, jak 
wiele użytecznych wartości zostało poniszczo­
nych przy tej nowej produkcyi, jaka usiluość 
pracy została od innych celów odwrócona, 
jaka przestrzeń ziemi od innych użytków oder­
wana, jak w iele kapitału obrócono na wyna­
grodzenie robotników lub ulokowano w gospo­
darskie przyrządzenia ?

Arcyważną rzeczą jest nie mięszać pojęcia 
kapitału, tj., narzędzia produkcyjnego z poję­
ciem materyj poddanych działaniu produkcyj­
nemu : rozróżnić przeto potrzeba owe dochody, 
które kapitałowi przynależą, od tych, które 
s łu sz n ie  przypadają na korzyść przyrodzo 
nych podstaw produkcyi. Ztąd różnica pomię­
dzy przychodem dzierżawcy, który nazwiemy 
przychodem gospodarskim, a przychodem 
właściciela ziemi, który zowie się rentą  
przychodem ziemnym.

Z  powodu niejasnego rzeczy tych pojmo­
wania, powstały wielkie spory pomiędzy eko­
nomistami. Potępiali jedni wszelkie gospodar­
stwo, niedające żadnej ren ty :  utrzymywali 
drudzy, iż o rentę bynajmniej nie chodzi, byle 
praca zostawała sowicie wynagradzana. — 
Pierwszych zasada dąży ku zredukowaniu 
zapłat do najniższej summy; zdanie drugich 
niszczy pojęcie własności takiej, którejby w ła ­
ściciel sam uprawiać niemógł, i postęp w go­
spodarstwie czyniłoby niemożebnem. Osta­
tnich zdanie zupełnie fałszywe. Albowiem 
zapoznać istnienie r e n ty , byłoby zapoznać 
różnicę pomiędzy dobrociami gruntów i onycli 
położeniam i , które to w łaśn ie  różnice w yra­
żają się przez ren te .

Uznajemy naprzód konieczność wynagra­
dzania robotnikom całego nakładu pracowite­
go, łożonego przez nich przy fabrykacyi: ale 
twierdzić musimy, iż uprawa niedostarczająca 
żadnej renty, jak z naturą rzeczy jest w sprze- 
ciwieństwie, tak nieodpowiada pojęciom zdro­
wym o pomyślnym stanie produkcyi.

Bo naprzód rolnictwo niedające żadnych 
czvstych przychodów, a produkujące tylko 
zwrot nakładu, nie dostarczałoby żadnych 
oszczędności, zatem niemogłoby tworzyć no-

być własności znaczne i zagospodarowane 
w obszarach większych, albo też własności 
mogą być na małe gospodarstwa podzielone, 
nakoniec może cały  przychód rozchodyuć się 
pomiędzy robotników w skutek wysokich za­
płat roboczych. YV pierwszym przypadku bę­
dzie pobierać właściciel rentę, a dzierżawca 
intraty gospodarskie, tern większe, iż v; jedno- 
litem gospodarstwie mniejsze bywają stosun­
kowo nakłady. W  drugim przypadku będą po­
jedyncze renty i przychody gospodarskie sto­
sunkowo mniejsze. W  trzecim tak renty jak 
przychody gospodarskie uciekać będą z rąk 
właściciela i dzierżawcy, a będą w rękach 
robotników wykazywać się w postaci czystych 
zarobków. W  pierwszym razie tworzyłyby 
się wielkie kapitały prędzej, w drugim mogły­
by tworzyć się małe kapitały liczniej, w osta­
tnim zaś razie jest prawdopodobieństwem iż 
formacya kapitałów bardzoby wolno postępo­
wała. Te jednak kwestye nie mogą być w tern 
miejscu rozbierane. Okazaliśmy zdaje nam się 
dostatecznie, ozem jest czysty przychód, jego 
ważność dla pomyślności narodu, i dowiedli­
śmy iż on zasadza się na samej naturze.

N a tern moglibyśmy zakończyć rudim enta , iż 
tak powiem, teoryi produkcyi rolniczej. W s z e ­
lako rzucającego okiem wstecz na przebieżnną 
kolej wykładów, uderza mnie ta okoliczność 
iż osobom nawykłym do fenomenów praktycz­
nego żvcia zdawać się może dziwaczną teorsa 
czystego przychodu nie wzmiankująca o pie­
niądzach. W szakże  pieniądze nie są  żadnym 
ajentem produkcyjnym. Bywają one pośredni-

ponieważ różne są  funkcye właściciela ziemi 
— wkładającego kapitał gospodarski — i ro­
botnika. W  tych trzech funkcyach odbite zo­
stały  trzy elementa produkcyi: przyro d zen ie  
w właścicielu ziemi, kapita ł’ w dzierżawcy, 
praca  w robotniku. Te różne funkcye różne 
znajdują wynagrodzenia: rente  bierze właści­
ciel, przychód  gospodarski nagrodą jest dzier­
żawcy, utrzymuje robotnika zarobek. Gdy w ięc 
na funkcyą zważa teorya nie na osobę, więc 
nie może mieć względu ani na zmianę o ób 
piastujących też funkcye, ani też na połączenie 
wszystkich trzech funkcyi w jednej osobie.

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
Kraków 10 marca. Mocne śn ieg i ,  które przed kilkoma 

dniami spa d ły ,  ju ż  s ą  na s c h y łk u ,  c a g ł a  panuje odwilż, a 
choć dotąd drogi się nie bardzo zepsu ły  na p r z y s z ły  ta rg ,  
jeśli pora potrwa,  będą bardzo złe . W czo ra j  na Baran p r z y ­
wieziono za  ledwo 5OO--6‘00 korcy.  w łaśc ic ie le  chętnie sp rz e ­
daw ali ,  ale k r a k o w sc y  kupcy odstraszeni  ta rg iem  z e s z łM y -  
iodn iow ym  nie bardzo się chcieli wdawać w kupna. Ży to  
płacono 15— 16. pszenica  19 — 21, jęczmień 12— 13. k as za  
jag lana  2 5 —27, g roch  16 — 17 r łp  W  znacznych ilościach 
pokazuje sie koniczyna w Królestwie Polakiem, ale cena jćj  
spada;  sprzedano je j  10 — 20 korcy po 105 — 112 złp .

Na t a r g  k le p a rsk i  dowóz b y ł  ś redn i ;  pszenica szczególniej  
dobra m ia ła  kupców , mniej żyto.  Pszenicy kupiono do 3<K) 
korcy do m łyna  parowego po 23 — 2 4 l/Ą złp..  j a i e j  około 100 
korcy p0 22  x/%— 23. Na la rg u  ceny nieco posz ły  w gói ę; 
sprzedano 500 korcy  po 6 3/ f —7 '/3 z ł r . ;  żyto w cenie me 
zmienione, ale t rudnie jsze do pozbycia 5 ' / 4 — f t1/** dęc/m icń 
kupiono chętniej niż w p rz e sz ły m  tygodniu.  200 — 300 korcy  
kupiono pn 4 — 4 y? *ły. Groch poszuk iw any  i p łaco n y  le- 
P'®j 0 ' / 4 t>3/4 z ł r .  Toż samo k asza  j a g l a n a  8 % — 9 ' /4.

wego kapitału, albo co jest jednoznaczne, 
niemogłoby pomnażać narzędzi narodowego 
bogactwa. Produkcya, obracająca się w je -  
duem kole, wydająca tyle ile zużyła, a zuży­
wająca tyle, wiele w yda ła ,  niewywoła po­
większonej usilności roboczej, a zatem nie 
podniesie bytu klassy pracowitej. Przeciwnie 
gdy wtenczas rozszerzenie pola zarobków nie 
jest stosunkowe do rosnącego zaludnienia, 
więc pomnażać się będzie tylko liczba cierpią­
cych. Czyliż zkądinąd początek pauperyzmu ?

Po drugie, gdyby niebyło możności powię­
kszenia bogactw, wtenczas ustałaby zachęta 
do pracy, a stałby się człowiek niewolnikiem 
nędzy. W szakże  najsilniejszym bodźcem przy 
działaniach ludzkich jest nieograniczona żądza 
postępu i nieokreślona onego nadzieja. Roz 
wija się postęp w skutek pomnożenia i spotę 
gowania narzędzi produkcyjnych, to jest kapi 
tału.

Jakże pomnażać kapitał materyalny »aJ 
łatwiej ? Oszczędnością i kapitalizowaniem 
czystych przychodów, albo też za pomocą 
umiejętności. Ale umiejętności nie nabędzie 
naród nie uczyniwszy wkładów, które również 
dostarczane być nie mogą, ja k  tylko pi'zez  
przychody oszczędzone. Tak więc okazuje się 
potrzeba czystego przychodu jako niezbędny 
warunek pomyślności społecznej, i niedosyc 
jest dla postępowego życia, ażeby praca znaj­
dywała wynagrodzenie wyrównywające tejże 
natężeniu, musi nadto zostawać z własności 
ziemskiej i z gospodarstwa czysty przychód 
służący do tworzenia nowego kapitału mate-

kiem w zamianie produktów; są środkiem za­
miennym ale nie są środkiem produkcyjnym, 
ani nawet w normalnym stanie nie mogą sta­
nowić istotnego wynagrodzenia pracy. Robo­
tnik albowiem dla czego zarabia na pieniądze? 
czy dla samych pieniędzy? nie, raczej dla tego, 
żeby mógł natychmiast nabyć zań potrzebne 
sobie produkta. — Znakiem jest zepchniętego 
z kolei normalnej społeczeństwa, kiedy pie­
niądz co powinien być tylko środkiem zamien­
nym, s ta ł się sam przedmiotem handlowym , 
kiedv moneta co p osłu żyć ma do oznaczania
różnych wartości na jednej i tej samej skali, 
ulega sama nagłym zmianom wartości... Nie 
należy do naszego zakresu ten przedmiot. T e­
orya produkcyi rolniczej trudni się jedynie wy­
dawaniem użyteczności przez pracę rolniczą, 
ale nie zamianą w artości które wypadkiem są 
żądania konsumentów. Przeto, mówiąc o czy­
stym przychodzie, nie mogliśmy rozumieć co 
innego jak tylko tę massę użyteczności, która 
została w posiadaniu narodu lub obywatela po 
wynagrodzeniu zniszczonych przy robocie uży­
teczności i umniejszonych elementów produkcyi.

Nasuwa się inna wątpliwość. Czy pojęcie 
czystego przychodu ziemnego (renty) nie bę­
dzie dla kogo zdawać się czczą ideologią? 
Powiedzą, zkądże renta mogłaby się wykazać, 
kiedy potrąciwszy z dochodu ryczałtowego 
koszta produkcyi, pozostaje zaledwie procent 
z wyłożonej summy kupna? Byłoby to mnie­
mać, iż summa wyłożona nie wyobrażała zie-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
_ ^ V j f d f u .  hrir-.iri tc fcyrn  fic%rte % dn ia  tO ya  m arca . Meta­

liki 5 - | i 'on ,  9US/16. — Metaliki 4 ' , - p r o r e n t  t>4's 1(i. — Metaliki 
4 -p roe .  76 ./„. — 4 proc. ■/. 1850 r. 89. — 2'/ . ,-p roc .  5 7 .— 
I -  roc. 1 9 ' / , .— Metal iki * ciągn. * 1839 r. * a '450. 2 9 5 ' / , .
AngsOurg 130. — Londyn 12  46 kr. — P a r t a  1 5 2 ' / , . __
Akcyc Bankowe 1262. Akęye kolei żel. pó ło .Fer il in .  12 .3 9 .  
fouirw K r n k o w s K i  4 , <3. 11 m arca .  Ban*"o iy :  84. — Pol­

skie papiery — . —  P ru a s i  a .  r a n t  t 0 6 ł /j . — impen-i^ ty 
ros.  34 gr . 20. ( tab le  s reb rn e  nowe — — ? - k ą t y  *Jp. 20. 6. 
L is ty  fcuitMwtte KrAi. Pols. lies  kupon. 1 0 0 ' / , . — L is ty  * a -  
s ta w ne  G alicyjsk ie  da ją  9 2 ' / , .  żąda ją  9 3 .— Cwane, s t a ­
re 1072/4 nowe 108.

K n r s  I w u w h M  Z t l l l i a  8gn m arca .  Dnkat holenderski  z ł r .  
5  5 1 .— Dukat a u s t ry a c k i  5  kr . 5 8 .— P ó ł im p e ry a ły  ro«. 10 
16 k r . — Polski k u r a n t  1 29 — Bobel ros. s r .  1 59 . — 
Galicyjskie  L is ty  n a s ta w n e  89 * fr. 28  kr.

K u r s  w i ó d e n s k l  r  d n i a  9go m arca .  — Metaliki 9 6 ‘/4. — 
Nowa pożyczka 8 5 3/s . — Akcye Banka wiedeńs. 1270. — 
A kove kolei żelaz. 4 3 2 ' / , . — Agio od z ło ta  3 4 ' / ,  od s r e ­
bra 2 9  '/4 .

mi kupionej, a zatem że procent tej summy nie 
odpowiada rencie nabytej ziemi. Na cóż zważa 
się przy kupnie ziemi? c y ' l®_ szanuje się zie­
mię tylko wedle rozmiarów j e j , a nie raczej 
wedle przychodu? Te właśnie okoliczności, 
które wpływają najbardziej na f enę dóbr z em­
skich , są t- ż same na których opiera się po­
jęcie teoretyczne renty  —' mianowicie gatunek 
ziemi i tejże położenie. W ięc  w pospolitej roz­
mowie spłynęły się w jedno wyobrażenie przy­
chód ziemny i procent z summy kupna, ale 

u ndtstinyuou zostałow nauce „rozróżniam

rzy się li tylko z owego podwyższenia war- ryalnego i duchowego.
tości użytecznej, lub zamiennej, które praca. M ogą zaś zdarzać się różne położenia. Mogą

wszędy koniecznem.
Taką naprzykład uznano dogodność w r0 2 _ 

l ó in ianiu  osób podług funkcyi, tak iż każdej 
funkcyi tworzemy w rozumowaniach osobistość 
odpowiednią. Oddzielamy iJeę właściciela od |  
idei ffosnodaruiacefco, i t§ 0 l(lei robotnika ;L

Ei§W____

[692] C E S .-K R Ó L 15W SK I NOTARYUSZ PUBL. ( 1 - 3 )  
M iasta  JŁrakow a i  Jeg o  O kręgu.

Podaje do publicznej  w iadom ości ,  iż stós«ownic do w e z w a ­
nia c. k. T ry b u n a łu  m ia s ta  K rakow a i  dnia 6 b. m. i r. N. 
1393 odbywać sie bedzie w dniu 14 b. m. i r. o godzinie 9 
rano w domu pod L. 6 2 5  przy  ulicy M ik o ła js k ić j , l icy tacya  
ruchomości po ś. p. J a n ie  Czekalskim pozostałych,  ja k o  to :  
sukien,  bielizny i sp rzę tów  domowych o raz  przedmiotów po- 
złotn iczych.

K raków  dnia 9 m arca  1851 r.
S e b a s ly a n  K o ry to w s k i  Not. Publ.

[681]  C E S . -K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL. ( 2  3 )  
M iasta  K ra ko w a  i  je g o  O kręgu.

Z aw iadam ia ,  iż w moc rezolucyi c. k. T ry b u n a łu  miasta  
K rakow a i  Je g o  Okręgu  z dnia 22 lutego 1851 roku do Nru 
1,222 w drodze pcr t rak tac y i  spadkowej po ś. p. księdzu F r a n ­
ciszku X aw erym  S tachow skim  pra łac ie  kośc io ła  Panny Ma­
ryi w Krakowie, sp rzedane beda przez publiczny l icy tacya  
różne ruchomości ja k o  to :  suknie , bielizna, obrazy  olejne, 
sz tychy ,  s reb ra  i k o s z t o w n o ś c i ,  powozy i inne ruchomości  
w kamiennicy pod L.  560 w R ynku g łów nym  o godzinie 9 
z rana,  poczynając od dnia W m arca  1851 roku i nas tępnych ,  

to za  gotow a s re b rn a  monete.
K raków  dnia 5  m arca  1851 r.

F r a n c is z e k  J a k u b o w sk i  c. k. Not. Publ.

[688] C E S .-K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL. ( 2 - 3 )  
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Zawiadam ia ,  iż w skutek  rezolucyi c. k. T ry b u n a łu  m iasta  
Krakow a i Jego  Okręgu z dnia 11 lutego 1851 roku N. 700 
sprzedane bedij w d odze spadkowej w dniu 13 m arca  185! 
roku w domu pod L. 52 na P ó ł-w s iu  Zw ierzyn ieck im  przy  
Krakowie o godzinie 9ej z rana  przez publiczna l icy tacya  ru ­
chomości po niegdy K atarzynie  i S ta n is ła w ie  Grabowskich  
m ałżonkach  pozostałe ,  jako  to: sp rzę ty  domowe i gospodar­
skie. sukn ie ,  b e l i z n a ,  kosz towności ,  s to la rszczyzna ,  w dniu 
zaś 14 tegoż miesiąca i r ,  to j e s t  w piątek na t s rg u  W a ł  
zwanym, bydło rogate  za  gotow ą kurs  w k ra ju  m ającą  mo­
netę —  K r a k ó w  d n i a  8 m a r c a  1851 r o k u .

F r a n c is z e k  J a k u b o w sk i  c. k. Not. Publ.

In scraty.
Dwa pokoje- do odnajęcia od ł S°  kwietn ia  

pr*y ulicy Śgo J “ "» N. 470. 
Zg łos id  sip tam że na drugie 

^ [piętro, ostatnie drzwi n a 'd ru g im  kory ta rzu .  [689 —1 -3 J
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